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I  WSPOMNIENIE (14.03.1912 -  30.12.2008)

Matylda Woliniewska
W obozie mówiła: „Chleb jest podzielny, ale nie oddzielny, 

słowo nie jest podzielne, ale obdzielne...”.
Na świat przyszła w Biłgoraju, ale wspomnienia z dzieciń­

stwa łączyłyją z Lublinem. Uczyła się na Wydziale Historii Wol­
nej Wszechnicy Polskiej w Warszawie. Po ukończeniu instruk­
torskiego kursu przysposobienia kobiet do obrony kraju została 
organizatorką drużyn samarytańskich w woj. lubelskim i in­
struktorką przysposobienia wojskowego w żeńskim liceum 
w Lublinie.

W 1938 r. rozpoczęła pracę w Centralnej Organizacji Kół Gos­
podyń Wiejskich w Warszawie. We wrześniu 1939 r. znalazła się 
na liście pracowników Ministerstwa Rolnictwa wyznaczonych 
do ewakuacji na południe kraju. Dojechała do Lublina. Tam 
współorganizowała trzy punkty żywienia dla uchodźców, zbiór­
kę leków, materiałów opatrunkowych i cywilnej odzieży dla 
żołnierzy.

Do Warszawy wróciła w październiku i rozpoczęła pracę 
opiekunki, a potem kierowniczki poradni dla dzieci i młodzieży. 
Kiedy niemieckie władze odebrały zezwolenie na opiekę nad 
młodzieżą, Matylda utworzyła spółdzielnię pracy. W działach: 
szewskim, krawieckim, ślusarskim i zabawkarskim, młodzież 
mogła pracować, a legitymacja często chroniła od niemieckich 
łapanek.

Matylda dbała też o rozwój intelektualny podopiecznych po­
chodzących głównie z marginesu społecznego, wdrażając na­
wyk codziennego głośnego czytania.

Została łączniczką, kolporterką, i instruktorką „piątek” bo­
jowych mężczyzn. Po wojnie otrzymała z Londynu stopień po­
rucznika AK.

Nie zaniedbała też przygotowań do tajnej pracy magister­
skiej (pt. „Żydzi w życiu gospodarczym świata”) pod kierun­
kiem pani prof. Natalii Gąsiorowskiej.

11 listopada 1942 r. została aresztowana i osadzona na Pa­
wiaku. 17 stycznia 1943 znalazła się w transporcie więźniów do 
obozu koncentracyjnego na Majdanku.

Pierwsza noc była koszmarem. 311 kobiet i dziewcząt we­
pchniętych do baraku bez szyb w oknach, prycz, ogrzewania, 
światła i kanalizacji deptało po już leżących, a pretensje i pierw­
sze przekleństwa stawały się coraz agresywniejsze. Ta noc Ma­
tyldzie dała impuls do szukania sposobu zapobieżenia w przy­
szłości podobnym zachowaniom.

Zaproponowała utworzenie tajnej samopomocy koleżeń­
skiej i samorządu, który mógł działać dzięki temu, że w tym cza­
sie na Majdanku nie było niemieckich więźniarek kryminalis- 
tek obejmujących funkcje wewnątrz baraku.

Matylda szukała sposobu, by oderwać myśli kobiet od rze­
czywistości, podsunąć temat do wspólnych rozmów i wycza­
rowała „radio”. 13 lutego 1943 r. wieczorem w gwar baraku z trzy­
piętrowymi pryczami wpadło: „Halo! Halo! Tu Radio Majda­
nek!”.

Radio bez megafonów z głosem spikerki ograniczonym ścia­
nami baraku, a pierwsza audycja informująca o powstaniu „ra­
dia” kończyła się apelem: „Uśmiechnij się, jutro będzie lepiej”, 
a potem pieśń „Ave Maryja” koiła serca.

I były audycje poranne podające daty, składające życzenia 
imieninowe, przypominające słowa: „proszę”, „przepraszam”,

„dziękuję”, a kończące się: „Pamiętajmy - każdy dzień zbliża nas 
dowolności”.

I były też na wzór przedwojennych niedzielne „Podwieczor­
ki przy mikrofonie”, były „Informatory tygodnia”, pieśni, pio­
senki, a nawet ludowe tańce.

Radio podawało komunikaty z frontu (z podbieranych 
Niemcom gazet), informowało, czym jest Vemichtungslager, ra­
dziło, jak oszczędzać siły i unikać kar.

Matyldę nazywano „Prezeską od Radia”, a wkrótce przybył 
jej tytuł „Żydowskiej Ciotki” za to, że ze Stefą Błońską zgodziły 
się na pomoc w jednym z baraków Żydówek z warszawskiego get­
ta, za sprawiedliwy rozdział chleba, za ukrywanie przed selekcją 
żydowskich dzieci, za słynne „kazania Maty” trafiające do serc 
i umysłów nieustannie oczekujących śmierci, za znajomość Arys- : 
totelesa i Platona, za przytaczanie słów Proroków Izraela.

Nie zabrakło też Matyldy przy organizowaniu dożywiania 
dzieci spędzonych z Zamojszczyzny, chorych, ginących z chorób 
i głodu.

Mata ze Stefą, pomagając ukrywać małego Henia, uczyły go 
stawiania pierwszych literek do słowa „mama”.

Na Majdanku, pracując w szwalni, odcinała metki z zagra­
nicznych ubrań zrabowanych przez Niemców. Zbiór ten wysłała 
na wolność przez robotnika cywilnego, aby byl jeszcze jednym 
dowodem hitlerowskich zbrodni.

19 kwietnia 1944 roku Mata znalazła się w ostatnim z Majdan­
ka transporcie do Niemiec.

Po kwarantannie w Ravensbriick większość „majdaniarek” wy­
wieziono do Lipska, do obozu podlegającego Buchenwaldowi.

Wznowienie „radia” nie było możliwe, ale Matylda wymyśliła 
występy artystyczne. Pierwszy, Patriotyczny, odbył się w bloku 
Francuzek 11 listopada 1944 r. Następne - Ludowy, Bożonaro­
dzeniowy i Karnawałowy - w wielkim schronie i piąty, Koncert 
Wielkanocny - w sali obok kuchni.

Były też organizowane przez Matylkę, „majdaniarki” i po­
znańskie harcerki wykłady o Polsce wjęzyku francuskim dla cu­
dzoziemek i dokształcanie gimnazjalistek, którym wojna ode­
brała szkoły. Była też wzajemna naukajęzyków obcych. Nieomi- 
nęła jej też tragedia trwającego dwa tygodnie Marszu Śmierci 
- wolność odzyskała 9 maja.

Zamieszkała w Krakowie, godziła pracę ze studiami spółdziel­
czymi na Uniwersytecie Jagiellońskim. Przez dziesięć lat wal­
czyła z gruźlicą. Po powrocie do Warszawy, już na emeryturze, 
nadal pracowała społecznie jako wiceprzewodnicząca Zarządu 
Głównego Towarzystwa im. Marii Konopnickiej, które wydaje 
dzieła poetki, jej nieznane wiersze, cenną korespondencję. Przez 
25 lat Matylda zbierała fotografie - ślady pobytu Konopnickiej 
w Europie, wygłaszała prelekcje, publikowała, propagowała 
i uczyła. Za współpracę z młodzieżą otrzymała cenny dla niej 
Order Uśmiechu.

Na Wojskowych Powązkach spoczywają prochy naszej obo­
zowej guru Matyldy-Ewy, porucznika AK, organizatorki obozo­
wego Ruchu Oporu, której Dzień Urodzin i Imienin 14 marcajest 
zawsze Dniem Przyjaźni dla tych, które w godności przeprowa­
dziła przez piekło obozów koncentracyjnych.

B y ł e  w ię ź n ia r k i  p o l it y c z n e  P a w ia k a , M a j d a n k a , 

R a v e n s b r u c k  i B u c h e n w a l d u
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